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C e n a  p re n u m e ra ty :  na  kw ar ta ł  I l l-ci  . 400  mk.

Adrea  Redakc j i  i Admin is tracj i!  R a d o m s k o ,  ui. Brzeźn icka  6.
T e l e f o n  Ne 33.

C B N Y  O O Ł O S Z H Ń :
Pierwsza  str.— za w i e r s z  jednoszpmltowy lnb Jego miejsce 150 mk.

d ra g a  — p ią ta  100 rak., nas tąpne  80 rak.,
Nekrologi m. *0 za wiersz. Drobne og łoszen ia  po 20 m arek za wy ras

groza bolszewji.
Mil jony ł ez,  s t r um ie n i e  krwi n ie ­

winnej ,  jęki b ł ag a ln e  i p rzek leńs tw 
wichry,  w y c h u d z o n e  pos ta c i e  n ie s z c z ę ­
snych  of i ar  s oc jo m a n j i ,  wyb ladle  
dz i ec i— szkielety w o ła j ąc e  o ch leb ,  r o ­
zw a lo n e  o b u m a r ł e  m ia s ta  spowi te  
sz a t a ń sk im  m r o k ie m  zła sp o łe cz neg o ,  
w śm ie r t e l ny ch  ob j ę c i a ch  zm o ry  głodu 
i za r azy ,  - o to  sy m bo l i cz ny  o b r az  
r z ą dó w  ty r anów,  sp ry tn ych  o sz u s t ó w  
i n i eok ie łzanych  żywio łów kr y m in a l ­
nych.

Głup ia  s a m o w o l a  i p s y c h o p a t y ­
cz n e  za chc iank i  utopi s ty,  U l j a n o w a -  
L en in a  - to  mis tyf ikac jo .  S ro g ie  baz -  
l i t osne rozkazy  i wyroki ,  czyny o p o ­
m s t ą  do  n ie ba  w oła ją ce  p r ze k u pn ia  
Łajby Bro n a t e i n a  - to  cel .  Lud  r o s y j ­
ski w mi lcz en iu  znos i  o k r u c i e ń s t w a  
sc hy la  korn ie  g łow ą  p r zed  in f u zo r j s -  
mi,  idzie r ż n ą ć  swych  z i o m k ó w  lub 
u m ie r a  z n i e l ud zką  s k a rg ą  na  us t ach .  
Czyż j e s t  k t o ; w  s t a n ie  p r zeds tawi*  
o k r o p n o ś ć  egzys tenc j i  Sowieck ie j  S o ­
cjal i s tyczne!  Rosyjskie j  Repub lik i?  Z 
rąk s a t r a p ó w  giną c od z ie n n i*  ma sy  
ludzi  k tó r ych  życia  - czyn  to  piekło,  
a s łowo  to śmi e rć .  P a ń s t w a  z a c h o ­
dn ie  s t a nę ł y  w o b e c  w id m a  klęski  s p o ­
ł ecznej  jakiej  św ia t  i h is to r j a  n ic  z a ­
zna ły d o ty c h cz as .  Dawnie j  pierwsi  
wybi tni  dz i a ł a cz e  k o m u n y  rosyjskie j ,  
Swie rd łow ,  S t i ek łow,  S i wers ,  N n c h a m -  
kes ,  t a  o tw arc i  m o r d e r c y  mi l j ona  lu­
dzi  a dzis iaj  Cz icae r in ,  Jo f fe  i inni

chy t rzy  a rb i t rowi*  pol i tyki  . g ł a w ko -  
w i * r c h ó w “ i „ s o w n a r k o m ó w “ to p o ­
t a j e m ni  m o r d e r c y  mi l jon ów  ludzi .  
N i ed a w n o  z r ąk bo l szewików zginęli  
w Miko łajowi*  C h e r s o ń s k i m  moi  ro- 

I dz ice  i b r s t  za to że byli l udźmi .  Kto 
! wróci  synowi  o jca i m a tk ę?  Kto wróci  

żyć ie  o f i a rom t r u p o m  z a śc ie l a j ą cy m  
o g r o m n e  ob sz a r y  m ia s t  i wsi.  B ę d ą c  
w po r o zu m i en iu  z zagren iezr t emi  m i -  

| s j ami ,  z k tó rem i  w s z e d łe m  w s tosunki  
j po po w ro c ie  p rzez  T u r c j ą  i R u m u n i ę  
! do  Kraju,  ce lo m zd oby c i a  w i a d o m o ś c i

0 s t r a s z n y m  łosia me j  rodziny,  o t r z y ­
m u ją  do ść  e t ą s t o  p i sma od  tychże.  
In fo rma c je  n a d e s ł a n e  mi  z Amer ic an  
Re lie f  A dm in ia t r ac ion  w Bu ka reszc ie ,  
ze S k an d i na w is h  jod is C e n t r a l j a e ip e -  
k o m i t e  w K o p e n h a d z e ,  z Am er ic an  
R e d  C r o s s  w G a la cu ,  św ia d cz ą  o c o ­
raz  g or sz ym  u p a d k u  Rosji .  S t a n  e k o ­
n om ic zn y  So w ie tó w  p og rąż a  s ię  * z a ­
w ro t n ą  szy b ko śc ią  w p rze paś ć .  Życie 
pu b l i czne  z a m a r ł o .

P r z e m y s ł  u p ad ł  zupe łn ie ,  a h a n ­
d lu ją  tylko za o p a t rz e n i  w ró żn e  d o ­
w ody  sz ac hr a je ,  k t ó r ym  u d a j e  s ię  z 
Po l sk i  przy  po m o c y  ich w s p ó łw y z n a ­
wców  wywozić  co tylko mo g ą
1 na ko n a j ąc y ch  z g łodu  za ra b ia ć  m i ­
l jony.  Misja r a tu n ko w a  S zw ed z ka  która  
wy je c h a ł a  do  C h e r s o n u  ce le m  z b a d a ­
nia  okol ic  ob j ę t ych  g ło d e m  zginęła  
po  d r o d z e  z O des sy ,  o b r a b o w a n a  
i wys t rze lana  p r zez  t awarzyszy .  A m e ­
rykańsko  K om is j a  walki  z g ło de m,  l e­
dwie  z życ iem usz ła  z W o i n ie s i e ń s k a  
t r a c ą c  po d r o d z e  kilka członków.

C h c ą  u ś w ia d o m ić  tych co w i e ­
rzą  p lo tk o m  o poprawi*  bytu w Rosj i ,  
o w zrośc i e  h an d lu  i p rze mys łu ,  o 
n a d z w y c z a j n e m  po le pszan iu  s ię  s t o ­
su nkó w  pol i tycznych .  Kłaml iwe  te 
wieści  o złotej  bolszewji  to skutek 

I p r acy  p ła tnych  ag i t a to rów,  którzy 
| ba rdz iej  i ba rdz iej  za le wa ją  Pol skę ,  

zn a j d u j ą c  s p o s ó b  wyjaz du  z Rosji ,
gdy n a s z y m  r e p a t r j a n t o m  tak t r udn o  
po w ró c ić  do  s t r ze ch  o jczys tych .  Nasz  
lud poczciwy ,  a naiwny b a ł a m u c o n y  
o h y d n e m i  b r ed n ia m i  powie rn ików 
B r o n s t e in a  zaczyna  po w ąt p i ew ać  w 
zło i n i e s zc zę śc i a  jakie ba l s ze w iz m
s tworzył .  T o  j e s t  p i e rwszy  e t a p  k o ­
muny ,  k tó r a  sug es t jonu j*  m o t ł ac h  
z n a ją c  jego psychikę.  Niecha j  w tsj  
c i ężkiej  d la  k ra ju  chwil i ,  n ik t  ni*
z a p o m in a  z j ak im t r u d e m  po ws ta ła  
woln a  n a r o d o w a  Po l sk a ,  ile m łod yc h  
se rc  b ić  p rze s ta ło  w w a lk ac h  o Ja j  
n i e po d le g ł ość ,  Ile krwi po la ło  s ię  o
Je j  byt.  N as za  o b e c n a  P o l s ka  to s to  
lat wysi łków o jców  nas zyc h ,  s t o  lat  
myśl i  polskiej  n i ewo lą  gnęb ione j .  Mu ­
s imy s ię  mieć  na bacz noś c i ,  gdyż 
g r oźn a  c h m u r a  nad  nam i  s i ę  unosi .

O by wate le !  U mie jc ie  o ce n i ć  p ra-  
| cą  z no jn ą  b rae i  W as zy ch ,  sz anu jc ie  

tych,  co  d la  p r aw d y  i O jczy zny  wszy ­
s tko  odda l i ,  a l e  s t r zeżc ie  s ię  tych,  co 
na  swą  korzyść  s i e j ą  n ie zg o d ę  w j e ­
d n y m  na r o d z ie  d z ie l ąc  go na wrog ie  
par t j e,  f r a zes am i  socjal .  ko sm o po l i ty z m u  
pp.  żydów  M a rk sa ,  Lassa la  i Bebela .

P ro f .  W łodzimierz Procyk.
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Wiadomości polityczno.
G e n e r a ł  Szeptycki  p r zes ła ł  p o ­

słowi  K o r f a n t e m u  Krzyż W al ecz ny ch  
z n a s t ę p u j ą c e m  p i sm em:

Do p. W o j c i e ch a  Kor fan tego .  
M a m  zaszczy t  w ręe zy ć  P a n u  Krzyż 
W a le c z n y c h  z c z t e r e m a  o ku c i am i ,  n a ­
da ny  P a n u  za ch l u b n e  Dzieło Ś ląsk ie  
j p rzys łany  p rzez p, min i s t r a  sp ra w  
w o js k o w y ch  gen.  Sosnkowsk ieg© P rz y  
tej s p o s o b n o ś c i  p r os zą  P a n a  P os ła  
p r zy jąć  o d e m n i a  na j wy żs ze  p o w i n s z o ­
wa n ie  i n a j sz c ze r s z e  życzenia  z p o ­
w o d u  tak z a s łu ż o n eg o  o d z n a c z e n i a  
P o d p i s a n o  —  Szeptyck i .

P a d e r e w s k i  p r zyby ł  z Ameryki  
do  po r tu  Le Havre.  P.  Fedo rows k ie j  
w r ę c z o n o  dwa  w s p a n i a łe  bukie ty ,  j e ­
d en  o d  polskiej  kolonj i  w Paryżu ,  
d rugi  od  pań z Polski ,  k tó r a  t e l e g r a ­
fowały,  aby  p. P ad er e w sk i e j  w rę e z e -  
no  buk ie t .  P a d e r e w s k i  po zo s ta n i e  kil­
ko dni w P ary żu ,  p o c z e m  u d a j e  się 
do  swej  pos iad łośc i  w Szwajca r j i .

We dług  w iad om ośc i ,  n a p ł yw a ją ­
cych z ró żnych  m ia s t  Wie lkopol ski ,  w 
łon ie  N.  P.  R. za ry so wu je  się po w a ­
żny ro z łam

W ł a d z e  ukr a iń sko  sowieck ie  p rzy ­
s t ąp i ły  do  m a s o w e g o  ko nf i skowania  
wsze lk iego re dz e j u  towarów,  z p r o ­
w ad z o n y ch  z Po lsk i  pod p re te ks te m ,  
że zna laz ły  s ię  o n e  ns  Ukra in ie  s o ­

wieckie j  d r o g ą  n ie l ega lną .  J a k  w i a d o ­
mo,  h an de l  międ zy  U kra iną  sowiecką  
a w s c h o d n i ą  Ma ło p o l sk ą  nad  P r u t e m  
o d b y w a ć  s ię  ma  j edy n ie  za p o ś r e d n i ­
c t w e m  tak i w .  w nie sz to r gu ,  k tóry j e ­
d na kż e  ob ec n ie  nie funkcjonu je .

G r u p a  o f i ce rów sow ie ck i ch  u d a ­
ła s ię  do  N ie m ie c  c e le m  z a z n a j o m i e ­
nia s ię  z t e chn iką  s t o s o w a n ia  gazów 
t ru jących.  Z zag ran ic y  n a d e s z ł a  już  
d e  Rosj i  z n a c z n a  i lość a p a r a t ó w  i 
m a s e k  gaz ow ych .

Po lski  s t a t e k  szkolny  „ L w ó w “ 
po s i e d m io t y g o d n ie w a j  p o dr óży  do  
Anglj i  i F ranc j i  wróc i ł  do por tu  G d a ń ­
skiego i p rzywióz ł  z n a e z n ą  i lość a m u ­
nicji,  k tó rą r o zp o c zę t o  wyładow yw ać .

F i r m a  szwe dzk a ,  d o s t a rc z a ją c a  
Rosj i  l o k e m o ty w  pos t an ow i ła  dal sze j  
do s t a w y  z a n i e ch a ć  ze w zg l ęd u  n a  n ie ­
moż l iwość  uzyskan ia  zap ła ty .

P o in c a re  u d a j e  s ię  i-go s ie rpn ia  
do  Lo n d yn u .  T ow a r z y sz y ć  m u  b ę d ą  
f r ancusk i  min i s t e r  s k a rb u  de Las tey r ie ,  
dy rek to r  d e p a r t a m e n t u  po l i ty cz neg o  
Pere t t i  de i i a  R o c c a  i ca ły  sz ta b  r z e ­
c z oz n a w có w .  S p o tk a n ie  j ego z Lloyd 
G e o r g e m  przyb ie ra  p r ze to  wiekie  r o z ­
miary

W K ar l sb ad z ie  ro zp o cz ę ł y  się 
o b r a d y  konfe renc j i  p r aso w ej  ma łej  
e n t e n ty  i Pol sk i .  K o n fe re n c j a  m a  na 
c e lu  p o g ł ę b i en i e  w śr ód  sz e ro k ic h  m a s  
z n a jo m o ś c i  s tosun ków .

Z Sejmu.
W ś r o d ę  na  p o s i e dz e n iu  s e j m o -  

w e m  o b r a d o w a n o  nad  w ni os k i e m n a ­
głym prawicy  o wy ra że n ie  votlim nie­
ufności Naczelnikowi P aństw a  J ó z e f o ­
wi P iłaudskiem u R o z pr a w y były c h w i ­
lami  burz l iwa .  W g ł os ow an iu  w niosek  

ten upad ł .  Z a  wnios k ie m n ieufnośc i  
g ł o s o w a ł a  ISS pos łów  —  zaś  p rzeciw 
wnioskowi  2 0 $  pos łów.

Wynik  g ł o so w a n ia  świa dcz y ,  że 
tym r a z e m  więks zość  S e j m u  o p o w i e ­
dzia ła  s ię  p rzec iw p o s .  K o r fa n te m u ,  
który j ako  d e s y g n o w a n y  p r e m j e r  był  
p o w o d e m  p o s t a n ow ie n ia  wniosk u  n i e ­
ufności .  Lewica z a żą d a ł a  zwo łan ia  R e ­
misj i  G łów ne j ,  k tó r a  o s t a t e c z n i e  zl i ­
kwidu je  s p r a w ę  ga b i ne tu  Korfan tego.

W k u lu a ra ch  o p o w ia d a n o ,  że pos.  
Ker fan ty ,  w o b e c  r ez u l t a tu  g łosowania ,

| z rzek ł  s ię  s t a ra ń  o po dp i s  d e k r e tó w  
; n om in a cy jn y ch ,  czyli,  że  w da l sz y m  
j c i ągu  m a m y  przes i l en ie  ga b in e t o w e .

W W a r s z a w i e  od by ła  się o l b r z y ­
mia ma n i f es t a c j a ,  w której  b r a ło  
udzia ł  kilkadziesiąt,  tysi ęcy ludzi.  O l ­
b rzymi  p o c h ó d  p rzec iąga ł  u l i cami  
mias ta ,  a p r z e z cały czas  z rywały  się 
okrzyki:  „Nie ch  żyje Korfanty!  Niech  
żyje Rząd  K or fa n ty — S k i r m u n t  —  Mi­
cha l sk i ! ,  Z balkonu  p r ze m aw ia ł  red.

Jik in łiłim  ntjałtiłą l t m  
mm i. !ifriisłig|9.

Ifraszą Iz .  JUd«.k'»ją •  psprewiedie Mejsge  
pisania, a i s  bsz zuiiaay saaiej rzeeey i 
■aleszezea!*  w f assets.

1f{eś«iani* Pr. l e l e z y k  
z Reźksirsj Wali. 

(ćskońezsBis)
Ludowcy  da ją  k a ż d e m u  to, czego  

p ragnie ,  a każdy czego ś  pragnie;  j e ­
dni z biedy,  inni z ł a k o m s t w a  do 
cz eg o ś  dą ż ą  i ch c ą  coś  mieć .  Ł a t w e  
więc r o bo ta  idzie,  bo c i e m n y m  na 
wsi o b ie cu j ą  po kowale p ięnknej  z i e­
mi,  zd a t n ie j sz ym  ob iecu ją  z i emię  
i ko rzystny  u rząd ( takich używają do 
agi tacj i ) ,  n a u c zy c ie lo m  wysoką  pens ję ,  
u r zę d n ik o m  w mieśc ie  również w y s o ­
ką pens ję ,  różny m n i e d o u k e m  w m i a ­
s t a ch ,  którzy  nie u mi e j ą  lub nie chcą  
na ch le b  p r ac owa ć ,  a chcie l iby d o ­
b r ze  j e ść  i pić,  ob ie cu j ą  korzys tne  
urzędy,  in t e resy ,  św ie tną  p rzysz łość .  
Nie wszyscy na  t e  ob ie tn ice  lecą ,  ale

są  tacy,  k tó rzy  lecą.  Ja k  to wszys tko  
u soc ja l i s tycznych  lu d ow có w  pięknie 
wygląda ,  lecz w rzeczywis tości  i n a ­
czej  s ię p rze ds t awi a  Każdy  rozważny  

j  cz łonek  za py tać  mus i  skąd na to 
( wszys tko  b rać ,  kto da,  ażeb y  wszyscy 
| miel i  wszys tkiego  pad  uszy.  Nie  zro-  
j  bi t ego na w et  s a m  Th ug u t t ,  ani  j ege 

pom o c n i k  p. Rudz ińsk i ,  ch e c i a ż  jes t  
d a ś ć  spry tny  i obf i tu je  w t a l mu dy -  

| czn* k r ę tac twa ,  cho c iaż  o d e b r a ł  wy-  
j sok ie  wyks z t a łc en i e  soc ja l i s t yc zne  w 
| S o s n o w c u ,  gdz ie  był  n a u c zy c ie le m  w 
j  szko le  f ab rycznej  dla  dzieci  r o b o t n i ­

ków.  P .  R u d z iń s k ie m u  spe łn ia  się co 
p r a w d a  życzen ie ,  bo  z nauc zyc ie la  
p rzy  Aus t r j ak ac h  aw a n su je  na  i n s p e ­
k to r a  sz ko lne go  w R a d o m s k u ,  a gdy 
tylko Aus t r j acy  wyszl i ,  min i s t e r  T h u ­
gut t  p ow ołu je  go na Ko mi sa rza  ludo­
wego  czyli  S t a r o s t ę  R a d o m s k o w s k i e -  
go,  ch o c ia ż  p. Rudz ińsk i  zna  s i ę  na 
admin i s t r ac j i  cywi lnej ,  jak wilk na

gwiazdach ,  al e k o rzys tn i e j sza  to p o ­
sa da ,  niż insp ek to r a  sz ko l neg o

Nie z rzekszy  się in sp e k to r a  
szk o ln eg e  był  k o m i s a r z e m  i p r agną ł  
być pos łem.  S ta ł o  się jak p. R u d z i ń ­
ski zamyśl i ł .  Pu śe i ł  wszys tkie s p r ę ż y ­
ny w ruch,  a p r ze d ew sz ys tk ie m ,  jak 
w nasze j  okol icy,  nauczycie l i ,  k tó rym 
dawa ł  u rlopy,  jeździ ł  ca łą  b a n d ą  po 
j a rm ar k ac h ,  mąci ł ,  ko łował  i zos ta ł  
pos le in.  B ę d ą c  już po s ł e m ,  za pr ag ną ł  
p. Rudz iński  zo s t ać  m in i s t r em  i o 
ma leńk i  tylko włos n im  nie zos ta ł ,  
al e jeżel i  j ego  pa r t j a  nie z b a n k r u c i ,  
to m in i s t r em  na pe w n o  zo s t an ie .  T e ­
go  właśnie  p. R u d z iń sk ie m u  do  s z c z ę ­
śc ia  po t r ze ba ,  ale,  że  w k ra ju  za m ę t ,  
n i e zgo da ,  n ienawiść ,  b rak  ł a d u  i s k ł a ­
du,  nędza ,  to jego rrfało obc hodz i ,  
cho c iaż  na oko niby to l i tuje s ię  nad  
biędnyrn!  J u ż  to ludowcy  i soc ja l iśc i  
u mi e j ą  koło s iebie  ch o d z ić  i cho c iaż  
niby niby to ga rd zą  m a ję tn oś c i ą ,  chę -
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St. S trońsk i ,  k tó ry  m iędzy  in n ym i po ­
w iedz ia ł:  , Naród  kocha K orfan tego , bo 
ten syn ch łopa i górn ika  górnoś ląsk ie ­
go jest żywem uosab ian iem  taj s i ły  
p łynącej z rozbudzan ia  uczuć na rodo ­
wych najszerszych w ars tw  spo łeczeń­
stwa, k tó ra  spraw iła  edredzan ia  P o l ­
ski i k tó ra  nadal reku je  je j  w ia tką  
przyszłość.

A la  w łaśn ia  d latego, że naród 
kocha i chce Korfan tego , nia ehca go 
p. N acze ln ik  Państwa. W otoczen iu  p. 
P i łsudsk iego u ro b i ło  się to n ies łycha ­
ne m n iem an ia , ża w Polsce d z is ie j -  
szaj jest m ie jsca ty lko  na jednego 
cz łow ieka, a wszyscy inn i,  im  bardzie j 
zasłużeni i w łaśn ie  d la taga ża zas łu ­
żeni, m a ją  być odsunięc i od w p ływ u  
i jakby  zesłani na jakąś pustyn ię  bez­
czynnośc i.  Na pus tyn ię  w ie lk i  rze ­
czn ik  n iepod leg łośc i  całej P o lsk i  w 
czasie w o jny  w obec Sprzym ie rzonych  
i w spó łtw ó rca  da jącego tę n ie p od le ­
g łość T ra k ta tu  W ersa lsk iego Ignacy 
Paderewski! Na pustyn ię  jasnow idzący  
p rzec iw n ik  w sze lk ich  porozum ień  z 
n iem cam i. prezes Po lsk iego  K o m ite tu  
N arodow ego w Paryżu i rów n ież  p o l ­
ski w spó łtw ó rea  T ra k ta tu  W ersa lsk ie ­
go, Reman D m o w s k i !  Na pustyn ię  
obecnie, po zno jnem  dz ie ia  30 lat 
n ieustraszonej w a lk i  i po odzyskaniu  
dla P o lsk i  Górnego Śląska, Wojciech 
Korfanty! A le  m y ł i  się p. P iłsudsk i,  
jeś l i  sądzi, że tern zaw is tnen i odau-

tn ie  ją  nabywają.
N ie  wszystk ie  ich zdobycze da- 

ją się u jaw n ić , bo są za sp ry tn i,  ale 
i tak rnożnaby wykazać ca ły  szereg 
m a ją tków  z iem sk ich  i kam ien ic  na b y ­
tych przez g łów n ie jszych  dz ia łaczy  
party jnych . Szkodo czasu na d ług ie  
w y l iczan ie , gdyż inne  p isma ebszern ie  
o tern pieały, przy teczę ty lko  dwa 
lub  trzy p rzyk łady . O tóż  p. Jan Ga- 
gatek, cz łow iek  b iedny, a le tęgi lu d o ­
w iec  zdąży ł sobie już zapracować: 
kam ien ice  w Gdańsku, kam ien ice  w 
W arszaw ie, w i l le  we L w ow ie  i m a ją ­
tek Z bo iska  pod Lwourerw. P. Jan 
S tęp ińsk i,  rów n ież  tęgi ludow iec , gar- 
łacz w iększy jeszcze od p. R u d z iń ­
skiego. rów n ież  pos iad ł m a ją tek K le- 
m ensów kę za K rakow em , któ rą , gdy 
go w S e jm ie  a takow a li ,  aby spa rca lo -  
wał, ośw iadczy ł  pub l iczn ie ,  że sparce- 
lu je  w  końcu, inn i p ie rw e j n iech  to 
uczynią. N aw e t poseł - soc ja l is ta  K le -

j w an iem  oddala  ich od serc po lsk ich , 
| bo przec iwn ie  on i na tej pustyni ro - 
| sną jak p iram idy , ku k tó rym  zwraca 

oczy naród s tęskn iony do rządów go­
dn ie jszych siebie niż obecne, a p. 
P iłsudsk i w  swej uparte j w y łącznośc i 
z każdym  dn iem  w oczach egó łu  m a ­
le je " .  Na zakończenie  przem ów ien ia  

! red. S trońsk i  rzek ł:  „ I  d laczego dz i­
siaj kra j cały woła: n iech podpisze,

: a lbo  n iech us tąp i" ,  Poczem  u ch w a lo ­
ne rezo luc ję , domaga jącą się za tw ie r ­
dzenia gab inetu Korfan tego .

W Poznaniu odby t się w ie lk i  
w iec, w k tó ry m  bra ło  udz ia ł  oko ło  25 

, tys ięcy osób. P# p rzem ów ien iach  po­
słów, k tó rzy  o św ie t l i l i  w sposób 
w szechstronny is to tę  zatargu p rz e s i l* -  
n iowege i wskaza li  na n ieob l icza lne  
szkody, w yn ika jące  z tego dla Pań- 

I stwa, u chw a lono  rezo luc ję , p ro tes tu ją - 
! cą p rzec iw ko  bezpraw nem u s ta n o w i­

sku p. N acze ln ika  Państwa w s tosun­
ku do  p rem je ra  p. K o r fan tego  z w y- 

i m ien ien iem  tem uż w yrazy  ho łdu  i 
| uznania.

We Lwewie w iec  obyw ate l i  ró ­
wnież uch w a i i ł  podobną reze lue ję , po ­
nadto po lecone  p rezyd jum  w iecu  w y­
słać te leg ram y do p. K orfan tego  z 
w yrazam i czci i uznania dla w ie lk iego  

j  o rędow n ika  s rew y polsk ie j.
W Katowicach P rzygo tow ana  od 

tygodnia  m an ifes tac ja  soc ja l is tyczna 
i p rzec iw ko  Rządowi K o rfan tego  pod

mensiew icz, k tó ry  jako  soc ja l is ta  n ie ­
n a w id z i ł  w łasnośc i osob is te j,  naby ł 
m a ją tek  Sygneczów pod K rakow em . 
Zabaw n ie  przedstawia się h is to r ja  

j  posła - ludowca Ju l jusza  P o n ia te -  
| wsk iego z okręgu K on ińsk iego. Pan 
I ten, jake kolega i p rzy jac ie l  p o l i t y -  
: czny p. Rudzińsk iego, wyznawca ró ­

wn ież T hugu tta ,  napracow awszy się w 
poc ie  ezoła z p. R udz ińsk im , doszed ł 

j  też w nagrodę do p ięknego m a- 
* ją tku  z iemskiego, mająftego 15 (p ię ­

tnaśc ie) m o rgów  Ślicznego o w o co w o - 
ge ogrodu, po łożonego, l icząc  od R a- 

| damska, już  za P io t rk o w e m  oko ło  
s tac j i  k o le jo w e j  Baby. (N azw a  tego 
m a ją tku  wyszła  m i z pam ięci, a le eie- 

! kaw i zechcą się zw róe lć  do R edakc j i  
lub do m n ie , to się d o w ie m  i im  p o ­
w ie m ) .  I k tóż to  jest ów  p. poseł- lu ­
dow iec  - soc ja l is to  Ju l jusz  P o n ia to w ­
ski? O tóż  p. J. P on ia tow sk i,  jest sz la ­
c h c ic  z k rw i i kości, o jc iec  jego po-

p łaszczem święta robo tn iczego  z je d n o ­
czenia Górnego k ląska , skończy ła  się 
zupełną porażką P. P. 5 . i p rzero­
dz i ła  się s a m o rzu tn i*  w m an ifes tac ję  
na cześć K orfan tego .

D la w yw o łan ia  większego w raża ­
nia śc iągnęli  a ranżerow ie  manifestac ji  
P. P. S -ow ców  i kom un is tów  z Z a ­
głęb ia  D ąbrowsk iego, ze Śląska C ie ­
szyńskiego i Zagłęb ia  K rakowskiego. 
N a tem ias t N. P. R. w K a tow icach  
n i*  chcia ła  się zbratać z P. P. 5., 
ani na ten sojusz, ani w szczegó lnoś­
ci no grę przec iw  K o r fan tem u .

Równocześnie  na rynku  t łum y  
zebranej pub l icznośc i  u rządz i ły  m a n i­
fes tacy jny  w iec  na cześć Korfan tego . 
P rzem aw ia ło  przeszło 10 m ów ców , 
k tó rzy  p ro tes tow a li  p rzec iw ko  m a n i­
fes tac ji  soc ja lis tyczne j, po tęp ia l i  m a ­
ch inac je  bo lszew icko  - żydow sko - so- 
c ja l is tyezno  - n iem ieck ie . W je d n o g ło ­
śnie p rzy ję te j  rezo luc j i  wyrażono  p. 
K o r fa n te m u  ho łd  i podz iękow an ie  za 
jego do tychczasow ą dz ia ła lność  oraz 
prośbę, aby w y t rw a ł  nadal na d o ty c h -  
ezasowem stanow isku dla dobra  O j ­
czyzny i G órnego ś ląska. N astępnie  
po tęp iono  dzisie jszą dem ens trac ję  s o ­
c ja l is tyczną, idącą na rękę N iem com .

S oc ja l iśc i  z *  w stydem  m us ie li  
um ykać za b ram y m K a tow ic ,  o d n o ­
sząc s rsm o tną  porażkę, z czego N ie m ­
cy n i *  by l i  zadow olen i

Posła K orfan tego , k tó ry  w go-

siada m a ją tek  z iem ski Jaszczów oko ­
ło  Lub l ina , ale ża to dz iec i k i lko ro ,  
p rze to  na p. Ju l jusza  p rzypad łoby  
m ożs eko ło  trzydz ies tu  m orgów , w ięc 
na tak ie j gospodarce w yp a d ło b y  sa­
m em u pracować. C hoc iaż  p. R uds iń -  
ski na w iecach ja rm arcznych  u nas 
w W ie lgom łynach  p u b l ic z n i*  nauczał, 
ż *  obszarn ik , i w łaśc ic ie l  fa b ryk i  lub 
kepa ln i  i inn i  t. podobn i pow inn i  się 
wz iąć za łopa tę  i p racow ać rękam i,  
te  jednakże jego kolega i p rzy jac ie l  
po l i ty czn y  p. Ju l jusz  innego by ł  zda ­
n i *  i do  pracy z łopatą nie m ia ł  och o ­
ty. ( M n ie  się zdaj#, że i sam p. R u ­
dz ińsk i do łopa ty  ni# ma ocho ty , a 
czy te ln icy  eo o tam  sądzą?) N ie  o g lą ­
dając się fn a  o jcow iznę , p. P on ia to ­
wski poszed ł na  rządzcę do dw oru , 
lecz s łużba mu się nie podoba ła  i za 
m a ło  dawała korzyśc i,  p rzeto ją  p o ­
rzu c i ł  i os iad ł  w  K on in ie  (z. K a liska ). 
C zu jąc w sobie t rochę  zdo lnośc i  m a -
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d ż in ach  p o p o łu d n io w y c h  przybył do  
K atow ic, lu d n o ść  w ita ła  m an ifes ta ­
cy jn ie ,  na  k aż d y m  kroku w zn o sz ąc  
okrzyki n a  ja g a  cześć .

Z ea łage szeregu raiaet prow in-  
c j a n a ln y c h  n ad c h o d z i ły  d e p e s z e  i r e ­
zo lu c je  d o  atolicy u p o m in a ją c e  się  o 
p rz e s t rz e g a n ie  p ra w  konsty tucy jnych  
i b e s w ło c z n e  z a tw ie rd z en ie  Rządu  
K orfan tego .
Rezolucje mieszkańców m. Radomska.
% Z e b ra n i  w dniu  21 lipca 1922 r. 
m ie sz k ań cy  m. R a d o m s k a  w y ra ża ją  
r a d o i ć  z p o w o d u  d esy g n o w a n ia  na  
s tan o w isk o  p rem  je ra  rząd u  W ojc iecha  
K orfan tego ,  w ielk iego  bo jo w n ik a  z j e ­
d n o c z e n ia  G ó rn e g o  Ś lą sk a  i w zyw ają  
G o  do  w y trw a n ia  w w a lc e  z cz y n n i­
k a m i ,  lęka jącym i s ię  t ry u m fu  p raw a  
i sp raw ied liw ośc i .  W w alce  tej p o p ie ­
ram y  G o  w raz  z ca łym  n a ro d e m  
w szys tk im i s i lam i i ś ro d k am i.

N iech  ży je  p re m je r  W e jc ie c h
Korfanty!

Z w iązek  L u d o w o -N a ro d o w y  
T o w .  .R o zw ó j*  w R a d o m sk u .  
T o w a rz y s tw o  R z em ieś ln icze .  
S to w .  wł. n ie ruch ,  c h rz e śc ia n  
S to w s rz  ro b o t ,  c h rz eśc ian  
R ed . .G a z e ty  R adom skow sk ie j*  
C e c h  s to la rzy  c h rz e śc ia n  
C e c h  ś lu sa rzy  c h rz e śc ia n  
C e c h  rzeźn ików  c h rz e śc ia n  
C e ch  k raw ców  c h rz e śc ia n  
N a ro d o w a  O rgan iz .  K obiet .

flnnenlniia P o k o j u  s u m e b l o w a n i e m ,  l n b  PU dZ lin iljl ker, W iadom ość: K iosk S tae js .

Z Zakopanego.
(korespondeicja  własna).

D o n a js ła w n ie js z e g o  uzd ro w isk a  
w P o lsc e ,  le żą ce g o  w śró d  T a t r ,  w 
gó rn y m  k o ń c u  D oliny  N o w e ta rsk ie j ,  
d ą ż ą  dz iś  wsayscy , gdyż nie być, 
c h o ć b y  raz ,  w Z a k o p a n e m ,  to znaczy  
po zb a w ić  s ię  wielkiej ro zkeszy .  W p r a ­
w dzie  poby t w Z a k o p a n e m  t rze b a  
d o ść  d ro g o  op łac ić ,  a le  z d a je  się ,  i e  
je s t  tu  je d n ak  je sz c z e  n a j tan ie j ,  bo 
za 3 ty s iąc e  mk. d z ien n ie  m o ż n a  m ie ­
szkać  i je ść  w b a r d s o  p rzyzw o i tym  
p e n s jo n ac ie ,  o k t ó r f  n ie m a  k łopo tu .

W tym  roku  u d e rz a  k a ż d e g o  w 
oczy  w ielka  liczbo w ycieczek , u d a j ą ­
cych  s ię  w góry. W je d n y m  dn iu  s p o ­
tyka s ię  ich k ilkanaśc ie ,  jeże li  nie 
k ilkadzies ią t .  P r z a c h o d s ą c  o ko ło  d e ­
m u im . ks. S to la rc zy k a  (p ie rw sze g o  
p ro b o sz c z a  za k o p ia ń sk ie g o )  sp o ty k a m  
w ycieczkę  z P io trk o w a ,  z o rg a n iz o w a ­
ną p r se z  T ow . K ra jo z n aw cz e .  Dalej 
w idzę  d ru ż y n ę  h a r c e r s k ą  z O s tro w c a  
z t r ę b a c z e m  no cze le ,  k tó ry  wygrywa 
je d n ą  s tro fk ę ,  a d ru h o w ie  śp ie w a ją  
d ru g ą .  G d z ie in d z ie j  s p o ty k a m  m ło ­
dzież  sz k o ln ą  ze sw o im  ks. p re fe k te m ,  
idzie raźno ,  bo  jej u m ila ją  d ro g ę  
m an d o l in iś c i ,  k tó ry ch  je s t  kilku. N a  
o b sz e rn e j  p o la n c e  h a r c e r z e  a P r z a ­
sn y sz e  pod  ok iem  ks. k o m e n d a n ta  
b aw ią  s ię  w piłkę. Na k u źn ica ch  s p o ­
ty k a m  k o m e n d ę  h a r c e r s k ą  ch o rą g w i  
lube lsk ie j  - jej im p o n u ją  ty lko n a j ­
w yższe  szczy ty : Ś w in ica ,  Rysy, G r a ­
naty , O rla  P e rć ,  a i tych im  za m a ło ,

w ięc  d ąż ą  je szc ze  n a  c z esk ą  s t r o n ę .  
Do m o rsk ie g o  O ka  d w o m a  dużym i 
s a m o c h o d a m i  p rz y je c h a ła  dz ia tw a  
szko ły  w ydzia łow ej z P o z n a n ia  pod  
p rz e w o d n ic tw e m  sw o ic h  nauczyc ie l i .  
C s ę ś ć  m łodz ieży  p rz e je c h a ła  ło d z ią  
p rzez  je z io ro ,  a cz ę ś ć  o b e s s ła  ś c i e ­
żką  n a d b r z e ż n ą  i s c h o d z ą  s ię  p r s y  
C z a rn y m  S taw ie .  T u  z n a jd u je  s ię  t a ­
kże w ie le  innych  o só b ,  k tó re  po k a ­
m ie n ia c h  p r z e c h o d z ą  na  d ru g ą  s t r o n ę  
po toku ,  a le  n ie  każdej uda  s ię  p r z e ­
praw ić  su c h ą  nogą ,  gdyż k am ien ie  l e ­
żą  d o ść  rza d k o .  P o z n a n ia c y ,  w id są c  
te ,  n ie  n a m y ś la ją  s ię  d ługo ,  z n o s z ą  
kam ien ie  i w k ró tc e  p rze jśc ie  s ta je  s ię  
w y g o d n a m  - z a m iło w a n ie  p o rzą d k u  
je s t  tu  w id o cz n e .

D obrze ,  że m ło d z ie ż  tak c h ę tn ie  
za b ra ła  s ię  do  zw ie d za n ia  o jczys te j  
z iem i,  to m o ż e  w yjść  tylko na p o ż y ­
tek .  O p ró c z  p o z n a n ia  u ro cz y ch  m ie j ­
sc o w o śc i  n asze g o  k ra ju ,  o d e tc h n ię c ie  
św ie że m  g ó rsk iem  p o w ie t rz e m  - wy- 
eieezki p rz y n o sz ą  w ie lką  ko rzyść  u m y ­
słow ą .  T o ,  o c z e m  s ły sza ło  s ię  w 
sz k o le  przy n a u e e  geografj i  i nauk  
p rzy ro d n icz y ch ,  tu widzi s ię  w łasn em i 
oczym a .  R o ś l in n o ść  w g ó ra c h  różn i 
s ię  b a rd z o  od n asze j  na  ró w n in ac h .  
W Z a k o p a n e m ,  k tó re  jw zn ies ione  je s t  
na w y so k o ść  od  S0Q - do  1000 m e-  

i t ró w  n ad  p o s io m  m o rza ,  nie z o b a c z y ­
m y np. już  d rze w  ow o co w y ch ,  a n a ­
to m ia s t  sp o ty k a ją  s ię  tak ie  k tórych  
n ie m a  u nas ,  jak np. l im by. T u  na 
k a ż d y m  kroku  w idzim y  b ijące  ś r ó d ła

la rsk ich ,  z a c z ą ł  m a lo w a ć  p o r tre ty  
i ró ż n e  w idoki,  lecz  i na  te rn  po lu  
p rac y  nie m ia ł  p o w o d z e n ia ,  w ięc  był 
w ie lce  z a sm u c o n y .  O k o ło  tego  czasu  
z m a r tw y c h w s ta la P o ls k a ,  a le  s  licznem l 
ra n a m i z a d a n e m i p rze z  w rogów . C a le  
zg ra je  c ie m n y c h  po s ta c i  wyległy  n a ­
ty c h m ia s t  i d a le jż e  ją trzyć  te  rany  
i s z a rp a ć  - d la  s ie b ie  co ś  u rw ać .  
T w o rz ą  s ię  ró ż n e  p a r t je ,  je d n a  nad  
d ru g ą  w ięcej  ob ie cu je ,  a ła k o m y c h  
nigdy nie b rak o w a ło  i do  k o ń ca  św ia ­
ta  ni* b rak n ie ,  w ięc  w z ra s ta ją  l icze ­
bnie .  P .  P o n ia to w sk i  w lo t  z ro z u m ia ł  
rzecz ,  za p isa ł  s ię  do  par t j i  T h u g u t ta ,  
d o b r a ł  pom o c n ik ó w ,  g a rd ło w a ł  po ja r ­
m a rk a c h ,  i zo s ta ł  p o s łe m  z K onina,  
a że  je s t  le p szy m  g a r ła c z e m  od  p 
R udz ińsk iego  i go r l iw szym  p r a c o w n i­
k iem  u T h u g u t ta ,  p rze to  szybko  z o ­
s ta ł  m in is t re m  i m a ją te k  p rzy  s tac j i

B aby  go tow y.  P o w ie d z c ie  Mili R o d a ­
cy, czy n ie  op ła c i  s ię  być  ja k im  lu ­
d o w c e m  lub s o c ja l i s tą ?  T a k ,  op łac i  
się, a le  n ie  w szys tk im . M o sk a le  i P ru -  
saki w y n ag rad z a l i  p o je d y ń c z y c h  ludzi,  
k tórzy  s ię  w iary  św. 1 m o w y  p o lsk ie j  
w yparl i ,  a do  n ich  p rzysta l i ,  a le  gdyby  
( b ro ń  B o i * )  w szyscy  P o la c y  wyparli  
s ię  sw o ich  św ię to śc i ,  n ic  by n ie  o t r z y ­
m ali - najwyżej główni p rzyw ódcy; 
g d y b y śm y  w ięc  w szyscy  zos ta l i  l u d o w ­
cam i -  s o c ja l i s ta m i ,  na  nic n a m  się  

| to  p rzy d a  - o t r z y m a m y  n ę d z ę ,  głód 
' i r o z p a c z  jak  w Rosji ,  gdz ie  ty lko k o ­

m is a rz e  i ich p o m o c n ic y  o p ływ ają  we 
w szys tko . Je ż e ł i  w ielu  lu d o w có w  -  s o ­
c ja l is tów  w zb o g a c i ło  s ię  szybko ,  og ó ł  
za to  zap łac i ł  już i j e szc ze  p łac ić  b ę ­
dzie.  C o  s ą  ludow cy  w arc i  w id z im y  
z te g o ,  że w P o z n a ń s k le m ,  n i*  w y­
bra li  ani j e d n e g o .  Mili R o d a c y ,  m ie j ­

my się  na  b a c z n o ś c i ,  bo  p ię k n e  s łó ­
wka ro z w y d rz o n y c h  ag i ta to ró w  - to 
w ę d k a  na  ryby p o d o b a ją  s ię  te  słów* 
ka ni* je d n e m u ,  r a d b y  co  z ła p a ć  w 
ła tw y  s p o s ó b ,  a ty m c z a s e m  n ic  nie 
z łap ie ,  ty lko p łac ić  m usi .  Z ło  pleni 
się  w szędzie ,  jak  ch w a s t ,  k tó re g o  sieć  
ni* t r z e b a ,  W ięc  b e z  m ą c e n ia  i k o ło ­
w an ia  w y szuku jm y  je i tę p m y ,  a ku 
o g ó ln e m u  d o b r u  w y trw a le  zd ąża jm y .  
Z g o d n ą  p ra c ą  i o św ia tą  przy  m ą d ry m  
i sp raw ie d l iw y m  rzą d z ie ,  k tó ry  b ęd z ie  
się  p o c z u w a ł  do  o d p o w ie d z ia ln o śc i  
p rze d  B o g iem  i n a r o d e m ,  zd o ła m y  
za p ew n ić  O jczyźn ie  n asze j  le p szą  p o ­
m y ślność .  L udzie  n ie spoko jn i ,  da jc ie  
P o ls c e  t r o c h ę  sp o k o ju ,  p o zw ó lc ie  Je j  
o d e t c h n ą ć ,  a z a p a n u je  w niej z a m o ­
żn o ść  o g ó ln a  i p o rz ą d e k ,  k tó re g o  tak 
usiln ie  p rag n ie m y .

f r .  D elczyk .
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i formując* się potoki, tu podczas  le- 
tnich upałów chodzimy w niaktórych 
miejscach po śniegu, tu przakonywu- 
jemy się, jak często nas tępują  z łu ­
dzenia wzrokowe. Kto pierwszy raz 
znalazł się w Z ak ep an em  gotów był­
by przysiąds, i*  za kilkanaście m inut 
będzie  na stokach Giewontu, a tym ­
czasem  przekonywa się pe tem , ż* 
wycieczka zajęła kilka godzin. S ta jąc  
nad brzegiem  Morskiego Gka nie 
uwierzyłby nikt, i*  m a ono blisko 
dwie włóki przestrzeni - oko nasze 
przyzwyczaiło się do równin, a w gó- 
rach jest  inaczej.

Żaby z w yciecłki był pożytek, 
musi być zorganizow aną przez ludzi 
dośw iadczonych, którzy p rzed tem  już 
poznali góry, gdyż w przeciwnym ra ­
zie mogą byś sm utne  następstwa. 
Doświadczenia  potrzeba do p ro w ad ze­
nia każdej wycieczki, ale przedo- 
wszystkiem z łożonej z młodzieży. W 
góry dobrze  jest  wybierać się mniej- 
szemi grupami, których uczeatniey 
powinni być bezwzględnie posłuszni 
roztropnem u przewodnictwu. K.
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U tiM m it  15§ mlljoiowEgo ta  
ditto m. RidamikB p r z t i  Rita 

Wiejski
Przew odniczył o b ra d o m  bur-* 

mistrz Szwedowski. Przystąpiono do 
drugiego czytania budżetu . Pozycje  3 
mil. mk. na Straż  Ogniową wywołała 
jeszcze dyskusję. R- Karmański mówił, 
iż S traż  jako dziecko społeczeństw a 
miejscowego należy bezw arunkow o
popierać, ale kaprysów .dz iecka  nie 
możemy uwzględniać. Projekty  Straży 
co do nabycia narzędzi przeciw poża­
rowych, przeróbki obecnych  sikawek 
i t. p , nazywa p. radny  .kaprysam i ! 
Jaki s tan  będzie narzędzi ogniowych, 
taka i pom oc Straży w razie wypadku 
pożaru. Rzeczowo replikowali na wy­
wody przedm ówcy radni Maeh, Cho- 
rowicz, Lenk, Jaworski 1 ławnik Wor- 
wasiński, peczem  R ada jednogłośnie  
3 miljony mk. na rzec* Straży uchw a­
liła. P a rad n e  było ośw iadczenie  r. 
Kazego, który uważa, że S traż  jest 
potrżebna, ale ponieważ niem a w 
swem  łonie żydów, on jako p rzedsta ­
wiciel tychże proponuj*  obniżyć za 
te  zapom ogę do 1 miljona mk. Z ap o ­
m in a  pan Haze, że S traż  nasza  jest

na usługi wszystkich bez różnicy wy­
znania i narodowości, co w ciągu 42 
letniej swej działalności na gruncie 
m iasta  setki razy to stwierdziła.

N astępnie  pozycja ekwiwalentu 
za niekorzystani* z ziemi przyznanej 
nauczycielstwu szkół powszechnych 
po 2 morgi, m iast 40 tys. mk. z m o ­
rgi podw yżsiono  do 56.000 mk. 
W niesek ten popierali radni Szefer, 
C horow ic i ,  Krauze i Karmeński.

Radny Lenk, pow ołując się na 
uchwałą Rady M. proponuje  uchw a­
lenie subsydjum  na  budow ę Dom u 
Ludowego w R adom sku  w sum ie  5 
miljonów mk. Po  dłuższej dyskusji za 
i przeciw, wniosek został 7-miu g ło ­
sam i przyjęty. Wniosek r. Ś w ider­
skiego o wstawienie do budżetu  sumy 
S50.000 tys. mk. na pokrycie 1/10 
części wydatków na u trzym ani*  szko ­
ły dokszta łca jącej dla term inatorów  
upadł. Tak niektórzy radni rozum ieją  
doniosłość oświaty! R esztę  pozycji 
uchw alono poczem  Rado przystąpiła 
do J -g o  czytania budżetu. Rozchód 
eały w cyfrach uzupełnionych przez 
Radę wyniósł 159 miljonów mk, zaś 
w przychodzi* budżetowym  brakło  
kilku miljonów do wyrówr - tia , to  też 
burm istrz  zwrócił się do Rody o 
wskazani* źródeł pokrycia n iedoboru. 
Na wyłatani* budżetu  uchwalono 
1.498. 653 mk. z projektowanego p o ­
datku hote low ego, pozostały jeszcze, 
brak postanowiono na wniosek ławni- 

I ka Warwosińskiego pokryć z d o d a tk o ­
wej pożyczki 5 mil. od Min. Robót 

j Publ., k tórą to sum ę po uzyskaniu 
i  przeznaczy się na budow ę Domu Lu- 
■ dowego, w obec  czego rozchód i przy­

chód budżetu  na  1922 r. w sumie 
159,399,732 mk. Reda miejsko 
uchwalił*. Na tern obrady o godz 1 
m. 30 zakończono.

P D iied ien ie  R a ta  B ie lsh le l .
Projekt nadbudowy Magistratu.

dnia 2 5 —VII b. r.
Na porządku dziennym: uchw a­

leni* s ta tu tów  podatkowych i sprawa 
nadbudow y części parterowej budynku 
M agistratu. Pierwszy punkt odłożony 
został w celu zaznajom ienia  się bliżej 
z osnową i cyframi s ta tu tu , a drugi po 
parugodsinnem  wałkowaniu nie został 
zdecydowany, gdyż nie było d o s ta ­
tecznego quorum  radnych na sali do 
form alnego przeprow adzania  wniosku.

W międzyczasie  złożono parę  wnio­
sków i interpelacyj mniej ważnych, 
które odes łano  do Komisyj. Tak się 
p rzedstawia wynik środow ego  posie ­
dzenia Rady Miejskiej; właściwi* nic 
konkretnego nie zdecydowano, choó 
obrady do północy się przeciągły. 
Na posiedzenie  Rady przybył po raz 
pierwszy radny ks- kan. Jankowski, 
k tórego burm istrz  prsywitał, prosząc
0 współpracę  w Radzie,

P rzy  tej sposobności omówimy 
w streszczeniu  projekt nadbudow y b u ­
dynku m agistrackiego, k tórego łnicjar 
to rem  jest  p.* burm istrz  Szwedowski. 
Pa r te r ,  gdzie obecni* jest posterunek  
policji, sklep kooperatywy i remiza 
m a być nadbudow aną  na piętro
1 tworzyć jedną równą całość z f a sa ­
dą obecną  piętrową od baszty, aż od 
ogrodu. P rzyczem  styl budowy będzie 
ściśle dostosow any do obecnego . Na 
całym piętrz* m ają  byś rozlokowano 
biura  m agistra tu  z uwzględnieniem 
wygód tegoczesnych. Sala posiedzeń 
Rady miejskiej mieściła by się  nad 
remizą strażacką, dług. szer. odpow. 
czyli m iejsc  radzieckich byłoby 36, 
i obszerna  galerja na 200 osób. Cały 
par te r  m agistra tu  byłby przerobiony 
na sklepy lub na inno handlowe czy 
bankowe instytucje. P ro jek todaw ca 
żądał tylko decyzji i zgody Rady 
miejskiej na ten projekt i zaznaczył, 
że na koszty tej budowy znajdzie fun­
dusz* po za kasą m agistracką i nie 
zaciągnie żadnego długu, roboty te 
przeprowadzi i wykończy na 1 s ty ­
cznia 1923 roku.

Zdaw ałoby się, żo projektowi 
tylko Rada przyklaśni* l złoży życze­
nia pomyślnej realizacji, w ychodząc 
z założenia, że nareszcie  ruch b u d o ­
wlany magi*łrat dla przykładu zacznie, 
rzemieślnicy i robotnicy znajdą  za ję ­
cie przy tern i zarobek , miastu  przy­
będzie kilkanaście pom ieszczeń  na 
sklepy, czy inne przedsiębiorstwa. 
Miasto no przyszłość korzystać będzie  
z dochodów  poważnych, uzyskanych z 
wynajmu tychże, biura będą  skoncen ­
trow ane w dużych słonecznych salach , 
gdzie proletarjot urzędniczy ni* będzie 
narażony na u tra tę  zdrowia, p rz e s ia ­
dując  tak jak obecni* w wilgotnych, 
ponurych biurach m agistrackich, sa la  
posiedzeń nowa m iała  by wygląd eu­
ropejski s  wszelkiami tegoczesnem i 
zastosowaniam i, i to wszystko razem
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bę dz ie  d o k o n a n e  baz  na d w y rę ż en ia  
kaay mag i s t r ack ie j .  Rad n i  zaczęl i  m y -  
ś ł eć,  wyw od z ić  z t e g e  r ó żn a  wnioski ,  
zas t r ze że n ia ,  sp rzeciwy ,  inna  p ro jekty  
f an ta s t yc zn a  aż w końcu  rozeszl i  s ię  
d a  d e m u  a po zo s t a ł a  gar s tka ,  nie 
czu ła  s i ę  j p r a w e m o c n ą  d a  powzięcia  
decyzj i  tak p o w aż ne go  p ro jek tu  i z tej  
kon ie cz no śc i  s p r aw a  powyższa  b ęd z i e  
znów w a łk o w a n a  na  p r zy sz ła m  pas ie  
dzen iu  t. j. w s o b o t ę  d.  2*  b. m.  
M a m y  nadz ie ję ,  ża  p ro jek t  t an  zyska 
po pa rc ia  większości  Ra dy ,  tej wię-  
ksześe i ,  k tó r a  n a p r a w d ę  d b a  o r ac jo-  
na lny rozwój m ia s ta  i m a  na  wzg l ę ­
dzie,  tyłka d o b r o  togo mia s ta ,  a nie 
Względy pa r tyjna,  lub co g o r sz a  o s o ­
bista.

KRONI KA.
Z T-wa R zem ieśln iczego. W n ie ­

dzie l ę  o d by ł o  s ię  w Re sur s i e  ogó ln a  
sp r a w o d a w c z e  r o cz na  ze bran ie ,  k tó r a  
zagai ł  p r aza s  J .  Sz wad ow sk i ,  O b r a d o m  
pr ze wo dn ic zy ł  | p .  L.s Bar tn ik  przy u- 
dzia le  pp.  D or e z i ńs k i eg o  M. i L ipiń­
skiego J . ,  o ra z  se k re ta r z a  p W. H o pp eg o

V . - p rez es  T  -  wa  p. Świder sk i  
p r ze d ło ży ł  o b s z e r n a  sp r a w o z d a n ie  z 
dz ia ł a lnośc i  tej poży t ec zne j  instytucj i  
za 1921 r.,  ś w i a d c z ą c a  o żywotnośc i  
za r zą du  w s p r a w a c h  rze mi eś ln iczych ,  
ek o n o m ic z n y c h  i ku l tu ra lno  - s p o ł e c z ­
nych.  Kas jer  T - w a  p. S te f s ń c s y k  z a ­
zn a jo m i ł  ze b r a n y c h  o wy da tk a ch  i 
p r z y c h o d a c h  za rok ubiegły  wraz  z 
s a l d e m  na  rok b ieżący  w s u m i e  1120 
mk P r e z e s ' p .  J.  S zw ad ow sk i  o m a w i a ł  
b u d ż e t  na  r. b. w kwoc ie  6 60  tys.  mk.  
co  cz łon ko w ie  *etwierdzi l i .  G o s p o d a r z  
R e su r sy  p. S .  Mika re f e r o w a ł  ko n ie ­
c z n o ś ć  p o dn i es i e n ia  op ła t  c z ło n k o w ­
skich o r az  wpisowego .  U s t a lo no  m i e ­
s i ę cz n ą  sk ła dk ę  200  mk.  -  wpis  500  m. 
P.  M. Swider sk i  p rzed łoży ł  wyniki  
s t a rań  za r z ą d u  o po życ zkę  u lg ow ą  dla  
cz łon kó w  T -w a ,  k tó r ą  Minist .  P rz e m .  
i H a n d l u  nie p rzyzna ło  z p o w o d u  w y ­
cze r pan ia  s ię  k r edy tów  na tan cal.  Z a ­
rząd  T - w a  poczyn i ł  n a t o m i a s t  w s z e l ­
kie z a b i e g i ' o i p r z y z n a n i e  pożyczek  u l ­
gowych dla p os zc ze gó l nyc h  za k ł sdów.  
R e fe r e n t  z p rzykrośc ią  s tw ie rd z a ,  iż 
Mini ster .  P r z e m .  i H a n d lu  za ła twia  te 
sp r aw y  z d łu go m ie s i ęc z ny m  n am y s ł e m ,  
i t r z e b a  m ie ć  sp or o  c i erp l iwośc i  i 
czaau  na  tak ż m u d n e ,  a ' c z a s e m  i b e z ­
sk u te c z n e  s t a ran ia .

O m ó w i o n o  wyc ieczkę  w sp ó ln ą  na  
T ar g i  Lwo wsk ie ,  o r az  wyc ie cz kę  k r a ­
jo z na w cz ą  d o  Krak ow a ,  P o z n a n i a  i 
G ó r n e g o  Ś ląska .  Z d e c y d o w a n o  u r z ą ­
dzić  Z jazd  P o w ia to w y Rz em ieś ln ikó w  
ze w sp ó łu d z ia ł em  de l eg a tó w  Cen t r .  
T - w a  Rz em ieś ln icz ego  w Wa rszawi e .  
S p r a w o z d a n i e  z dz ia ł a lnośc i  szkoły

n iedz ie lno  - r zemieś ln i cz e j ,  zo r g a n iz o ­
wane j  p rzez  T - w o  R z em .  o m a w i a ł  p.
J  Ś zw edo w sk i ;  ze szko ły  korzy s ta  105 
uczn iów - p r ak tykan tów ,  c i ęża r  u t r z y ­
m an ia  t akowej  ponoszą :  poszczegó ln i  
mis t rzowie ,  w częśc i  T - w a  R z e m ie ś l ­
n icza .  R a d a  Miejska,  s tw ie rdz a  p Ś w i ­
der ski ,  n ie  p rzyz na ła  s u b s y d j u m  r o c z ­
nego w kwoc ie  250  tys.  mk.  na  u t rzy-  j 
m a n ie  taj szkoły,  p rzy toczy ł  n a t o m i a s t  J 
p rzykład m.  P io t rk ow a ,  k tó ry  m a  b u ­
d ż e t  c o p r a w d a  dwa  razy większy,  ale 
n a t o m ia s t  na  ca le  szko ły  takiej  u c h w a ­
lił z gó rą 4 mi l jony mk. ,— tak t a m  r a ­
dni  po j mu ją  p o t r z e b ę  szkól  d o k sz ta ł ­
ca jących.

Don ios łoś ć  n au k o w e g o  do ksz ta ł ca -  
j  nia zagran icą ,  jes t  tak wyso ko  do ce -  
| n iana ,  że u z n a n ą  zo s t a ł a  za  eb o w ią -  
! żującą ,  s tw ie rd z o n o  bo w ie m ,  że  właś -  
j  nie to dope łn ien ie  p raktyki  na u k ą  czy- 
\ ni r zem ieś ln ik a  b ieg la j szym  - lepszym,  
i  a tern s a m e m  p r z y n o sz ą c y m  so b i e  i 

krajowi  więcej  ko rzyśc i  m a te r j a ln y c h  i 
ek on o m ic z n y ch .  Z eb r an i  na  wniosek  
p r ze w o d n i cz ą ce g o  uchwal i l i  ■ p ro tes t  
p r ze c iw ko  po s ta n o w ie n iu  Ra dy  M., z 
racj i  od r zu c en ia  tak sk ro mn e j  
s u m y  na  ce le  o św ia to w e  S p r a w ę  bu-  
dow y własnej  s i edz iby  re fe ro w ał  p. J.  
Śz wed ow sk i ,  p r ze d łoży ł  p ro jek t  r e a l i ­
zacj i  budo wy ,  co ze b r an i  przyjęl i  do  

i  w iad om ośc i ,  upo w aż n ia ją c  Z arz ąd  do 
poczyn ien ia  k rok ów  w tej sp r awie .

P r z y s t ąp io n o  d a  wyb orów .  Da 
| za r z ą d u  p o w o ła n o  p on o w n ie  p Kar .
I Doroz ińsk iego ,  o r az  pp.  T ur l e j s k ie go  i 
j  Bar t n ika ,  na  z a s tę p c ó w  ppi Zyb eryn-  
j ga  i H ipal .  K em p ę .  Do Kom.  Re w izy j ­

nej pp.  H u m b l e t a ,  Ka tusze wsk ie go  i 
Qcz k o ws k ie g e ,  na  za s t ę p c ó w  pp. K. 
G as ik a  i M. B ie rnack iego .

W wolny ch  wnioska ch  p. Świ tal -  
ski o m a w i a ł  n ie d o s t a t e c z n y  n a d z ó r  na 
ku rs ac h  doksz tał . ,  - p. A. Łęski  in t e r ­
pe l ował  w sp raw ie  u r z ą d z e ń  w b u f e ­
cie Resursy;  po w yjaś n ien iu  p rze z  Z a ­
rząd,  ze b r an i  nad w n io sk a m i  przeszl i  
do  p o r zą dk u  d z i en ne g o .

Na ogó lne  żą dan ie  ze b ran y ch ,  
p rez es  p. J .  Ś zw ed o w sk i  p rzeds tawi ł  
s t an  dz i s i e j szego  po łoż en ia  po l i tyczne­
go n as ze go  pańs twa ,  wy w o łan eg o  
p rze s i l an iem g a b i n e to w e m .  U ch w al o n o  
j e d nog łoś n ie  n a s tę p u j ą c ą  r ezolucję:
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„Śląskiemu Bohaterowi W oj­
ciechowi Korfantem u, obecnemu 
Premjeroiei w uznaniu zasług p i ­
tolonych dla dobra Ojczyzny prze­
syłam y wyrazy czci i hołdu , ży ­
cząc powodzenia w trudnej pracy i  
w utalce o praw o * .

Zgromadzeni rzemieślnicy na  
walnehi zebraniu w dniu 23 lipea 
kr. w Resursie Rzemieślniczej w 
Radomsku.

P o c i e m  pr ze w od n ic zą cy  p. L 
Bartn ik  og łosi ł  z e b r an ie  za  sk o ń c z o n e .

Z e  sp o r t u .  Drużyna  P io t r k e w -  
i  sk iego . S o k o ł a '  piłki nożne j  w n i e ­

dzie l ę  dn.  30  bm.  z j edz ie  do R a d o m ­
ska  i zm ie r zy  siły m ie j sc o w ej  d r u ż y ­
ny piłki no żne j  „ S o k o ł a "  M at ch  o d ­
będz ie  s ię  na  p lacu  mie j sk im  za  t e a ­
t r e m  ,  K i n e m a “ a  g ed z .  4-»L po poł-

Miljonówka.  W o s t a t n i m  c iągnie-  
| niu w ysz ed ł  t b  3 , 797 ,533 .

C z a s z k ę  i kości ludzkie wyko-  
! pa n o  przy o b s a d z a n i u  s ł up ów  te l e fo -  
j  n icznych  o b ok  o ch ro nk i  s t a rc ó w  przy 
| ul.  Kal iskiej .  Ongi  s t a ł  tutaj  kośc ió ł  
j  ś - go  D u ch a  przy k t ó r ym  był  c m e n t a r z  

g rzeba lny ,  tern też należy  t ło m ae zy ć  
z na jd u ją ce  s ię  w ziemi  r esz tk i  sz k i e ­
l e tów ludzkich.

Z kreniki tow arzysk ie j.  W dniu 
19 l ipca b. r. w kośc iel e  św.  Z y g m u n ­
ta w C z ę s t o c h o w ie  ed b y ł  s ię  ś lub  
pan ny  Micha l iny Kowal ikówny  z p a ­
n e m  A nto n im  S z w e d o w s k im ,  z n a n y m  
d z i a ł a cz em  s p o łe c z n y m  na g runc ie  n a ­
sz ego  powia tu .

Młode j  pa rz e  p r ze sy ł am y s t a r o ­
po lskie  „ S z c z ę ś ć  B o ż e “ .

M inisterstwo R o b ó t  P ub l i c zn ych  
p od a j e  do  w ia d o m o ś c i  in t e r es o w an y c h ,  
że  przepi sy  eg z a m in a c y jn e  na  g e o m e ­
t rów przysięg łych  II k l a sy  zos ta ł y  
og ło sz on e  w Dz. Ust .  Rzpl .  P e l .  M  34  
w r. 1922.

Sum M t n ; ,
wrae z p laesm rt» sprstdaaia.  YiaiUmośe: 
Bresskiswiez skład trmnisa ol. Strzałkowaka
ess— s*s»

O G Ł O S Z E N I E
Z A K Ł A D  L A K I E R N t C Z O  P O W O Z O W Y

Zacharjasza M alskiego i jM. lipińskiego
mb Kadam sku ,  ul. P io trkowska  6 .

V y k o n y w a i c  wszelkie i roboty w  zakres Inkiernictwa wehodzqce,  
według najnowszej techniki.

*--■ - - - — t C EN Y P R Z Y S T Ę P N E .? —  R O B O T A  S O L ID N A .  ..........
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Or. mcd.

S. Cukelski
(b. asystwnt |»rof. Joscfa w Berlinie) 

ul. Kaliska 36 

Choroby wewnętrzna, dzieci, skerne 
i weneryczne.

„914” analizy krwi na syfilis.
Dla aiaztaażnyak aitypitw *

•d  t —11 i od i —§ po południu.

30 lipga 1922 Str. 7.

I  IHlIlilBlI, (i. hntiilin
•riju ji k. mim, Iskirz „Swiiti i i  Dtufi' 

Dr. aaed. Stanisław Berkowski

i iM f i,  iinszer i ckirm ■ t rM ilif .

Nadleśnictwo Państwowe Rudniki-KalisKie w Ciso­
wej, ym. Wierzyce, pow. Wieluńskiego (45 kim. od Często­
chowy, is  kim. od Wielunie, 65 kim. od Sieradza), posiodając de 
sprzedaży hurtowej około loOO m.* sosnowych dłużyc użytkowych 
tegorocznego cięcia w 4 obrębach zawiadomić p. p. Kupców i Trze 
mysłowców drzewnych, aby chcący się ubiegać o kupno tego budul­
cu zgłosili swoje adresy do CIrzęda Nadleśnictwa, skąd będzie im 
dostarczona szczegółowa specyfikacja tego drzewa według jego ja -  
koSci, klas i cen. Na żądanie P. r .  Kupców i Przemysłowców 
drzewnych Nadleśnictwo może dostarczać stale co miesiąc wykazy 
posiadanego do sprzedaży drzewa badalceweg© ze szczegółową 
specyfikacją „  .

Nadleśnictwo Rudniki.

WI
o
P

91 IPIIEOIIII
MOTOR 5-kenny ropowy
MOTOR 2« konny na gaz 

lub naftę
W stanie używalności do
——■ sprzedania

w ZiUifieli NedianiczflyEk
ul. Strzałkowska Jó 15 

w RADOMSKU.

f i  !

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

W Sebstę i Niedzielę dnia 29 i 30 iipea 1922 r.

w Teatrze „K INEM A“ ===== T Y L K O  2 D N I ! !

ZAWIANY ŚLAD
Wspaniały dramat w 6 aktach, — w głównej roli słynna artystka

E  V  i  E W A .
= ■ -- ■ ■" OBRAZ NAJNOWSZEGO SEZONU.  ----- ------

Początek o godzinie 4-tej po południu.

i

S U B S K R Y P C J A  
POLSKA CENTRALA H A N D LO W A

Sp. Akc. w Warszawie

podnosi kapitał akcyjny z 20.000.000. - Mk.

do 50.000. 0QQ. - Mk.
drogą wypuszczenia ii! emisji t. j 60.000 sztuk akcji. 

Zapisy na akcje iii emisji przyjmuje, pobiera wpłaty i udziela

wszelkich wszelkich informacji 

BANK HANDLOWY w WARSZAWIE, ODDZIAŁ w RADOMSKU, w
= " ..... -  — H  a wmm m p =  —=aB
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Każdy dctalisto, hurtownik i wytwórca  

I  Odnosi przez czytanie i abonow anie
Jedynych w P olsce  tygodników fachowych.

„KOPCA’ abonament  kwartalny 600— mkp.
„ D R O G E R Z Y S T Y *  abonament  kwartalny 480—mkp.
„PRZEGLĄDU WŁÓKNISTEGO* abonament  kwartalny 480—mkp. 
„RYNKO DETALO W EGO " abonament  kwartalny 480—mkp. . |
„SKÓRY i OBUWIA* abonament  kwartalny 480—mkp.
„DODO GOŚCINNEGO* abonament  kwartalny 520— mkp.

Z powodu wielkiego rozpowszechnienia  powyższych pism fa-  tt  
chowych w całej Po lsce , reklam y i ogłoszenia zam ieszczane  w nich |  
odnoszą wielki skutek.

Adres: „ K U P I E C *  Tow. Wydawnicze, Poznań

(N a jw ię k sz e  w y d a w n ic tw o  g a z e t  fa c h o w y c h  w T o lsce)
(Z a k ła d y  g ra f ic z n e ,  w ła s n y  dom  fabryczny .)

|  ms'b w i w i  m o inaswaKWOTn jr r r iv iir '  1

f  P ierw szorzędna pracownia i magązyn obuwia  
dam skiego  i m ęsk ieg o

W A C Ł A W A  P Ą G O W S K I E G O
Radomsko, ul. Krakowska Nfc 10.

(m a g a z y n  o b u w ia  p rz e n ie s io n y  z o s t a ł  d o  d ru g ie j  p o ło w y  do m u )

Wyrabia i posiada na sk ładzie  obuwie najmodniejszych fasonów
z ostatniej doby  

Elegancja i szyk w wykonaniu nie ustępują obuwiu warszawskiem u
H l i t n a  d la  n a ń  I N* ■ « ° n • b ,c n 7 w i, lk l  w J bór obuwil1 d*m ł k l , «° na jśw ieższych  
UlcZIlu ulu Pall I --------------------- fasonów w dow elny ch  kolorach.

KONCESJONOWANY ZAKŁAD 
MECHANICZNY p. f.

w R ad o m sk u ,  
P rzedborska 42„ ORZEŁ”

Reparacja, przeróbka w a g  
w sz e lk ic h  ty p ó w , —  w a g o n o ­
w y c h ,  w o z o w y c h ,  d z ies ię tn y ch  
i t  p. w ed łu g  w y m a g a *  i prze­
p is ó w  G łów n ego  Urzędu Miar 

i Wag.
Roboty  w ykanyw ują się  so lidn ie 

p rzez  dyplom ow anych m onterów  

specja listów .

C E N Y  P R Z Y S T Ę T N E -

D E N T Y S T A

J A N  L I G Ę Z A
Przyjmuje od 12 do 6 wieczór.  
Radomik ,  ul. Częstochowska g.

I n s t i l s  r i in m n  P a r c e l a  Da le tn iske  „-Li- 
1 1 DWIE UfllniU ple*. Do sp rzed an ia  m ło­
de zaga jn ik i  sosnows i brzozowe wraz zs 
ziemią l i  kilometrów od N oworadom ska, 
*/, k i lom etra  od drogi żelaznej.  Mlejsoo- 
w eść lesista, o toczona z 4-ch etron  lasam i, 
g run t snehy , ' / ,  k i lom etra  od rzeki W arty  
J ed n a  w illa  ju ż  w y b u d e w a n a i  zam ieszkana 
przez dr. Niewiarowskiego. Wiadomość o 
w łaścicieli:  Kandbecga.i R osenbaum a Kaliska 
te  **.

A m itorskl w olant domośd u p. Mała-
• b ew sk ieg e  w koep. 
Brzeźniaka Ni 6.

.Rzemieślnik" ul.

B i l l  rzraiątc, saehe  n a  bndewę domu, oraz 
Bulu deski reżse j  g rabośe i snebe, sp rze ­
dam ta s ie j  od ees ta r ta e e a y e h  i sk ład o ­
wy eh. W iadem eśd: Z akłady m echan iezn t,
si .  i te rra łkew ska te  lb.

ARliilskitii i MsaUsUłtu gę edzie lać
o raz  wszelkie tłśm aezeni*  ■ * ję z y k  pelsk i.  
C b ą ł i ie  zgedsą  *ią i s a  w y jazd .  W iade­
meśd w Redakcji .

Okaiyjnie i i  sprzedanie liIow m ure-
    _ wany o 7
m iessk as iae h  z p lacem  bliske  pó ł m orgo­
wym. W iadom eść  ul. P lo trkow eka  el.

T l i i l t S I  ^a r , a  zwolnieni w ydana  prsez P. 
l | l l | f U  K. U. w Radomsku na  nazwisko 
Jozefa  K ow alosyka z gm. Garnek. Znalazca  
zwróci do Gminy Karczewie.

IG grabili w olan t W iadom ość Dukal- 
8kl, nl. P io t rko w ska

Do zp rzed aa ii Częstoehewie, III A le ja  71 j
Biuro Związku R olnego. I d a * .  Wiad(

de reb ien ia  pończoch, t rykotów  
i t. p. f i rm y  „Bxpress* sprze- 

|o,*nośś w Redakcji .

Y n i n i l  P®rtfel z a w ie r a j ą c y  p s s z p o r t  wyda- 
u y l n ^ t  ny  przez U rząd Gminy Kobiele 
oraz k a r ta  bezterminowo nrlopow a w ydana  
przez  P. K. U. w Radomsku na  n a z w is k o  
P io t ra  G apoty  z Cadówka gm. Kobiele 
Duże. Zna lazea  zwróci do Gminy.

R s i |d i  ProfeisiE i cznem poszuku je  w
średnim wleks gospodyni.  Z głoszen ia  l i ­
stowne.

D i a i u m t l i l  haftów Kaliska 36, poszuku je  
n d C D H I l i O  F an len k i  do n au czen ia  b a f t ś *  
m aezynow yeh  oraz ręcznych .

W Y T W Ó R N I A  
STEMPLI KA UC ZU K O W Y C H

p o d  firm ą „ K a u c z u k ” 
RADOMSKO ulica K rakow ska 44 

pe lee a  wszelkie r eb o ty  w zakres  tege 
faehn w ch od zące  j a k e  te: s temple, 

p ieczęcie, facs im ile  i t. p.
PB f lh łA C K  I t O ł L I W l I  MI8KICH.

P ieczęc ie  dla p a ra f j i  B zym ske  - Kat. 
z gedłem p a ń s tw ew e* ,  wedle rezperz. 

Dz. Ustaw.

Redaktor i Wydawca Michoł Świderski. D rukarnia Polska Henryka Kanclera w  R a d o m s k 1*1


